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Od Redakcji.

Mając na względzie naszych prenumeratorów 
z prowincji, wcześniej jak  zwykle ogłaszamy prenu­
meratę na Kwartał IV Opiekuna Domowego, w sto­
sunku rs. 1 kop. 20 (złp. 8); przekonaliśmy się bo­
wiem: iż zwłoka albo nieporządek w odbiorze, zwła­
szcza pierwszych numerów pisma naszego w każdym 
kwartale, powstaje przeważnie z opóźnienia się 
w nadsyłaniu pieniędzy prenumeracyjnych do Re­
dakcji lub z używania pośrednictwa osób trzecich, 
które najczęściej zawodzi. Oświadczamy więc wyra­
źnie: że tylko wcześnie wprost pod adresem Reda­
kcji fra?ico nadsyłana prenumerata, uchrania prenu­
meratora od nieregularnego otrzymywania pisma, 
które dla niego jak i redakcji, jest wielce nieprzy- 
jemnem.

Wydając „Opiekuna Domowego,“ wraz z bezpła­
tnie do niego dodawaną „ Czytelnią Domową“ z ca­
łą sumiennością, niepotrzebujemy jak  tylko zwrócić 
się do uznania pracy naszej przez samą czytającą 
publiczność, które to uznanie uwydatnić się najle- 
pićj może w powiększonćj liczbie prenumeratorów, 
a czego mamy słuszne prawo spodziewać się w nad­
chodzącym Kwartale IV, tembardziej: że kilka prac 
zamówiliśmy do obu tych wydawnictw, przez zdol­
nych i znanych zaszczytnie w piśmiennictwie na- 
szem autorów, skreślić się mających.

ZAGRANICZNE WYCHOWANIE

NASZYCH PANICZÓW .

(Dokończenie, patrz Nr. 34,-ty).

Odtąd, wypadki zaczynają już niezmiernie szybko 
następować po sobie. Jak  kamień, strącony nieu­
ważną stopą lub burzą ze szczytu wyniosłćj góry, 
stacza się najprzód powolnie, a potem własnym par­
ty  ciężarem coraz większym pędem spieszy w ciemną 
otchłań, która go na wieki w swoich niezbadanych j  
głębiach pochłania, tak Gustaw, ślizgając się począ­
tkowo wesołym ale chwiejnym krokiem po spadzi- 
stój drodze swój zguby, zsuwa się coraz szybcićj 
z wysokiego na jakiem go los postawił stanowiska, 
w tę straszną przepaść, z której ani kamień, ani i  
człowiek do niój strącony, nigdy już nie powraca. 
Ciężka to jest droga, do tćj otchłani wiodąca. Ka­
mień, spotkawszy twardsze od siebie zawady, nie raz 
się w tej drodze na drobne szczątki rozpryska, wno­
sząc tylko resztki swojój niegdyś całości do tego 
otwartego dlań grobu, a cóż dopiero człowiek? Ten, 
chociażby nawet najprzytomniejszy, spadając 
i widząc nieuchronną zgubę, czepia się jeszcze 
wszystkiego, coby go tylko ocalić od tćj zguby 
mogło. Próżna to nadzieja, ale zawsze jesz­
cze nadzieja! Czyliż nie było i nie ma cudów na 
świecie? Chwyta się tedy ów człowiek odurzony 
wszystkiego, co w tćj drodze napotkać może. Ale 
niestety! nie ma już dla niego deski zbawienia. Tu, 
okaleczy ręce i nogi na dzikim, lcrzemienistym 
gruncie, którego się dotykać musi, a zranione ręce 
i nogi krwią swoją broczy, tam znowu potrąci gło­
wą i cała głowa krwią się oblewa; gdzie indziój 
wreszcie całe już ciało jego odbijając się o spotkane 
w tym upadku skały, zostaje poranione do niepo- 
znania, aż w końcu runąć musi w otwartą czekaj ą-

| cą go otchłań. Gustaw takąż samą drogą spadał 
coraz niżej. W rozpaczliwych wysiłkach, tuzbrukał 
ręce, tu  nadwerężył sumienie, tam obraził honor ro­
dzinny i... runął, bo runąć musiał.

Czepiał on się po tćj drodze najprzód nadziei 
sukcesyjnych, te się nie ziściły; potem g-ry, ale i gra 
go zawiodła. Czepiają się tego ostatniego haniebne­
go środka wszyscy, co nie mają męzkiego hartu 
duszy i nie czują w sobie dostatecznej siły do rozu­
mnej pracy.

Nareszcie niecierpliwiący się oddawna wierzycie­
le Paryzcy, nie chcąc i nie mogąc już dłużój czekać 
na odzyskanie przypadających im należytości, sprze­
dali ów śliczny pałacyk Gustawa, z wszystkiemi 
znajdującemi się w nim sprzętami; takiż sam los 
spotkał powozy i konie. Służba opuściła dom, a pan 
jego przeniósł się do swój przyjaciółki, która nie ze 
szczególną skwapliwością i chęcią przyjęła do siebie 
tego, który dotąd otaczał ją  dostatkiem, dogadzając 
niewolniczo wszelkim jej zachciankom i kaprysom. 
Była to może największa dla niego boleść, bon ie  
był na taką przygotowany niewdzięczność ze stro­
ny kobiety, która jego kosztem nie mały zebrała 
sobie już kapitał. Za stratą majątku, usunęli się 
także dawni niby przyjaciele i ów Gustaw, niegdyś 
tak czule od wszystkich kochany, ujrzał się sam je­
den na świecie ze swoim smutkiem i niewczesnym 
żalem. Tak się działo w Paryżu, a w domu rodzin­
nym, w kraju?....

Tam jednocześnie prawie, wielki miljonowy ma­
jątek rozpadł się na części i w obce przeszedł ręce. 
Z całego mienia, zacny rządca, wierny sługa ojca 
Gustawa,' stary kawaler, kosztem własnego przez 
całe życie skrzętnie ciułanego kapitaliku, nabył 
z niego na swoje imię jeden maleńki folwarczek, 
do którego domu mieszkalnego przeniósłszy niektó­
re pamiątkowe sprzęty z pałacu Dębickiego, jakie 
z ogólnego rozbicia ocalić zdołał, * zaprosił potem 
serdecznie swego niedawnego jeszcze pana, ofiarując 
gościnnie całe swoje szczupłe mienie na jego usługi.

I Gustaw zawiedziony we wszystkich swoich ma­
rzeniach i nadziejach, opuszczony od całego świata, 
znalazł przytułek tam, gdzie najmniej miał prawo 
go się spodziewać, znalazł go u poczciwego szlache­
tnego człowieka, dawnego sługi. Najzamożniejsi 

[ krewni znając jego smutne położenie, nie przyszli 
j  mu z pomocą; gdy tymczasem obcy, z którym go 
nic nie wiązało, któremu życiem i postępowaniem 
swojem nie jedną wyrządził przykrość, z zaprzecze­
niem samego siebie, zapominając o sędziwych latach 
swoich, wygodach i potrzebach jakich starość się 
domaga, pełnem, życzliwem sercem ofiarował mu 
dobrowolnie to wszystko, na co krwawo przez wiek 
swój cały pracował.

Gustaw przyjął tę wspaniałomyślną ofiarę chwi­
lowo tylko, bo durzył się jeszcze nadzieją, że z po­
wrotem do kraju przy licznych stosunkach familij­
nych, wsparty spodziewanemi sukcessjami, a potem 
ożeniony bogato, wkrótce przyjdzie do dawne­
go świetnego położenia. Przybył więc vr strony ro­
dzinne, chociaż ubogi pieniężnie, ale opakowany 
jeszcze wszystkiemi zbytkami najświeższśj mody 
Paryzkićj. Dawny rządca przyjął go z takiemże 
samem uszanowaniem, z jakiem go przyjmował za 
najlepszych czasów, przyjął go jakby pana przyby­
wającego nie do obcego, lecz do własnego domu i ze



łzami najtkliwszego rozrzewnienia oddał siebie 
i wszystko co posiadał na jego rozkazy.

Gustaw nie był złym człowiekiem; zrozumiał 
więc całą szlachetność duszy zacnego w tych cięż­
kich chwilach, jedynego dobroczyńcy i przyjaciela. 
Nie omylimy się, jeżeli powiemy, że on dopiero 
pierwszy raz w życiu swojem przekonał się czem 
jest kraj rodzinny i poznał jacy to w tym kraju są 
jeszcze ludzie. Sędziwy rządca stał się w tój chwili 
najszczerszym przyjacielem, najzaufańszym powier­
nikiem Gustawa, który mimo głęboko wkorzenio- 
nych narowów pańskości, obchodził się przecież 
z nim tak, jak  tego wiek i złote sorce starca wyma­
gały.

Wypocząwszy p# trudach podróży, wymuskawszy 
i przystroiwszy Paryzkiemi przyhorami jeszcze przy­
stojną, ale niezmiernie zmiętą i zużytą personę swo­
ją, ten Gustaw, który tak niedawno najpiękniejsze- 
ini powozami i końmi rozbijał bruki stolicy Francji, 
wybrał się teraz prostą, ale zgrabną szlachecką naj- 
dyczanką swojego przyjaciela, wyładowaną kilku 
tłomokami niezbędnych rzeczy i rupieci i w parę 
zwinnych domorosłych zaprzężoną siwoszków, na 
objazd swoich krewnych. Pierwsza wizyta była do 
stryjaszka. Stryjaszek ten, człowiek sześćdziesięcio­
letni, ożeniwszy się przed trzema laty, przedstawił 
mu młodą i piękną żonę, oraz dwóch malutkich 
jeszcze, ale pełnych nadziei synków, przyszłych 
swoich sukcessorów. Gustaw, zabawiwszy w tym 
miłym, ale nieprzedstawiającym mu żadnych na­
dziei domu, cały miesiąc, wyruszył następnie do 
swego wuja, który będąc od lat kilkunastu bezdzie­
tnym wdowcem, znękany bezcelowem samotnem 
życiem, krzątał się właśnie bardzo energicznie, oko­
ło młodej jeszcze, a bogatej wdówki, która zdawała 
się być bardzo skłonną do podzielenia dalszego ży­
wota z sędziwym swoim sąsiadem. I tu,Gustaw roz­
patrując się w stanie rzeczy, bawił znowu kilka ty­
godni. Lecz zdybany przez wujaszka na jakichś po­
dejrzanie czułych i żywych affektach dla przyszłej 
wujenki, wyprawiony został w sposób najdelika­
tniejszy lecz stanowczy do dalszych kuzynów. Ku­
zynowie ci dii minor es, to jest mniój zamożni i mniej­
szego znaczenia od poprzednich, przyjmowali go 
wszędzie jak najserdeczniej i najgościnniej, dowo­
dem czego były prezenta, z jakiemi do folwarczku 
swego powrócił; przywiózł bowdem z sobą siedmioro 
najpiękniejszych szczeniaków rozmaitej: charciej, 
wyżlćj i gończćj rassy, a z niemi jednego starego 
jamnika, który w swoim podeszłym wieku, miał 
być jedynym do tępienia... kretów, tych mniema­
nych szkodników wszelkiej roślinności. Każdy z po­
wyższych domów, Gustaw opuszczał z głębokim ża­
lem, a jednakże szczerze mówiąc, wracał chętnie do 
swego nowego gniazdka, bo wracał z tern nieomyl- 
nem przekonaniem, że zastanie w niem ręce otwarte 
na jego przyjęcie i serce, które go szczerze przytuli.
I znajdował też to wszystko w owym skromnym 
domku, lecz nie znajdował nic z tego, czem dawnićj 
żył w świecie; było mu tu za ciasno, za smutno, za 
ubogo. Tęsknił więc za przeszłością, bo z teraźniej­
szości korzystać nie mógł i nie umiał. Praca jaka- 
kolwiekby ona była, wydawała mu się zbyt ciężką, 
a nawet poniżającą; od zajęcia zaś umysłowego od­
wykł zupełnie. Więc cóż miał robić? powtarzamy: 
tęsknił i nudził się okropnie. Przejażdżki po są- j  
siedztwie, nie przedstawiały mu na to żadnego środ-1

ka; albowiem pośród ludzi majętnych czuł się upo­
korzony dzisiejszem swojem położeniem; zaś ludzie 
miernych lub szczupłych zasobów, nie garnęli się 
do towarzystwa zrujnowanego panka. Jednem sło­
wem, Gustaw, który przed kilku laty mógł być 
w kraju rodzinnym jednym z najszczęśliwszych lu­
dzi, teraz znalazł się w nim człowiekiem obcym 
prawie, którego swoi odpychali, a dalsi przyjąć nie 
śmieli.

Znękany takiem życiem, zebrawszy jeszcze 
niektóre pozostałe kosztowności, jakie po spienię­
żeniu, dosyć sporą summę przynieść mu mogły, 
zmyślił przed starym przyjacielem jakiś ważny in­
teres i wkrótce po powrocie do domu, wyjechał do 
Warszawy. Sprzedaż kosztowności nieźle mu się 
powiodła; mogła mu albowiem wystarczyć przynaj- 
mniśj na cały rok więcój niż dostatniego utrzyma­
nia w stolicy. Nie pomny na to, że to był już osta­
tni środek, nie mówię podparcia bytu, ale przy roz- 
tropnem użyciu, zapewnienia przyszłości, Gustaw 
namiętnie rzucił się znowu w towarzystwo ludzi 
podobnie jak  on sam bezczynnych. Swawola wszel­
kiego rodzaju, a przeważnie gra, stanowiły cały 
niemal wątek jego teraźniejszego życia. Ślepa for­
tuna błysnęła mu jeszcze raz nadzieją i na nićj też 
oparł wątłą budowę swojego istnienia. Wkrótce 
atoli szczęście się zmieniło. Na grzęzkim gruncie 
oparta przyszłość Gustawa chyliła się coraz wido- 
czniój do upadku i utonęła też nareszcie w bagnie, 
na jakiem ją  tak niebacznie fundował.

I jeszcze kilka miesięcy wegetował w stolicy po­
siłkując się stosunkami licznych znajomych; ale by­
ły to już stosunki tak  naprężone, utrzymanie ich 
stawało się z każdym dniem tak trudnem, że tylko 
najgrubsza bezczelność mogłaby z nich użytkować. 
Gustaw stracił już wszystko, oprócz tego co jeszcze 
w swojem rozumieniu za honor poczytywał.

Otóż ten honor, tak  przez niego pojmowany, do­
radził mu porzucić ostatecznie pole, na którem naj­
ważniejszą część młodości swojćj przepędził. Opu­
ścił je więc wprawdzie z rozpaczą w duszy, bo już 
nic nie widział przed sobą, ale jednak opuścił i wró­
cił po raz trzeci w rodzinne strony, by tam na 
wspaniałomyślnie ofiarowanym mu pięknym kawał­
ku ziemi, nie w pracy, ale w bezczynnćj martwocie, 
dalszy nikomu niepożyteczny żywot prowadzić. Je­
dyny po ojcu dobroczyńca jego, dawny przyjaciel 
rodziny Gustawa, zeszedł w kilka lat potem ze świa­
ta, zostawiając go wyłącznym właścicielem folwar­
ku. Czy Gustaw uszanował wtedy pamięć zacnego 
człowieka wzięciem się do gorącćj pracy, któraby 
mu na wdzięcznćj ziemi sowicie poniesione trudy 
wynagrodziła? O! nie... On wystawił wprawdzie na 
jego grobie pomnik kamienny z napisem: „Tu spo­
czywają zwłoki wiernego sługi i przyjaciela rodzi- 
ny D***; “ ale w miesiąc potem sprzedał folwarczek 
wraz zgruntem, na którym te czcigodne zwłoki po­
chowano i wyjechał do jednego z dalszych krewnych 
swćj matki, starego kawalera, który rad niezmier­
nie jego przyjazdowi, przyjął go i traktował lat 
kilka niby własnego syna; lecz sędziwy krewny 
Gustawa, umierając zapisał cały swój majątek, bliż- 
szój od kochanego kuzynka rodzinie, jemu zaś tylko 
parę dobrych koników, bryczkę którą sam jeździł 
i ulubioną antypkę. Temi końmi, tą  bryczką i z tą  
antyplcą nasz dawny pan, dzisiaj już stary kawaler, 
jeździ od komina do komina. Lubią go wszędzie,



388  —

bo zawsze to człowiek, który w Paryżu stracił mają- I ści do tej towarzyskiej warstwy, która w próżnych 
tek, który zna Paryż doskonale, który szczebioce j usiłowaniach do wydobycia się z pod ucisku co- 
wybornie po francuzku, który przy wątlem zdrowiu, [ dziennych potrzeb, cierpi pod naciskiem niedosta- 
ale dobrym apetycie i tęgiśj głowie, umie lepiej od i tku a często nawet ginie w nierównej z nim walce.
innych bawić płeć piękną, który strzela jak  Nemrod I T 1--------- * ' 1 ' ' T ' “L
i zna wybornie wszystkie gry komersowe i nie ko­
mersowe. Oto jest żywy przykład chybionego 
wychowania zagranicznego, przedstawiony tylko 
z ujemnćj strony, gdyż niesprawiedliwem byłoby 
twierdzenie, że wychowanie zagraniczne tylko szko­
dliwe sprowadzić może następstwa. Późnićj damy 
znowu inny artykuł, wykazujący korzyści, jakie 
ono dla chcących rzeczywiście pracować, przynieść 
może.

JERZY PEABODY.

„Peabody 
umarł “. Te 
lakoniczne 
w y r a z y ,  
któremi an­
gielskie ga­
zety podały 
światu wia- 
dom ość o 
z g o n ie  je­
dnego z naj- 
w iększych 
dobroczyń­
ców ludzko­
ści, zastąpi­
ły zapewne 
pochw ały , 
jakieminaj- 
b ieg le jsze  
nawet pióro 
próżnoby u- 
siłowało u- 
wiecznić pa­
mięć z g a ­
słego wyso­
kich zasług 
męża i roz- 
głośnem e- 
chem  ode­
zwały s i ę  
r ó w n i ę  w 
Anglii j a k
i w Stanach Zjednoczonych; nie ma tam bowiem za­
pewne nikogo, równie w najwyższych jak i w naj­
niższych sferach społeczeństwa , komuby było obce 
imię człowieka pragnącego obdzielić swem szczę­
ściem na niższych szczeblach towarzyskich stojących I człowieka, którego zdolności były już znane, bogaty

„Ludzie? czy szakale?" — (Strona 392-a).
(Rysunek .Artura G rotgeraj.

Jerzy Peabody zmarły w Londynie dnia 4 Listo­
pada 1869 roku, w wieku lat 74, urodził się w Den­
ver dnia 18 Lutego 1795 roku, z zacnych lecz ubo­
gich rodziców. Uczęszczał do szkoły ludowej w ro- 
dzinnem swojem mieście na nauki, któremi brak 
funduszów, krótki tylko przeciąg czasu zajmować się 
mu dozwolił; już bowiem w siódmym roku życia 
wszedł jako uczeń do handlu, gdzie wzorowem po­
stępowaniem, pilnością i pracą zjednał sobie najzu­
pełniejsze zadowolenie. — Po pięcioletnim pobycie 
wyjechał do swrego starszego brata Dawida w Nowym 
Yorku, któremu pomagał w handlu bławatnym; tu 
jednak nie długo zostawał, gdyż pożar zniszczył

dom i cały 
magazyn, i 
wskutek te­
go zmuszo­
n y  m b y ł  
gdzieindzićj 
szukać za­
jęcia i przy­
tułku. Zna- 
lazłje wkró­
tce u swego 
stryja w Ge­
orgetown wr 
Kolumbj i .  
W r. 1812 
w y b u c h ł a  
wojna Ame­
ryki z An- 
glją, a gdy 
Wa s h i n g -  
t  o n przez 
flotę zagro­
żonym zo­
stał, s t r y j  
pospieszył 
na pomoc 
krajowi i ja­
ko ochotnik 
wstąpił do 
w oj ska ,  a 
odznaczyw­
szy się męz-

twem i zdolnością wkrótce doszedł^do stopnia jene­
rała. Zajmując tak wysokie stanowisko namówił bez 
trudności młodego Peaboda do naśladowania jego 
przykładu. Po ukończeniu wojny przyjął młodego

współbraci. Dla nas wszakże nie biorących udziału 
w darach hojną ręką sypanych, przez Anglo-Ame- 
rykanina, ciekawą zapewne będzie chociaż krótka 
wiadomość o jego życiu i czynach, dających mu spra­
wiedliwą nazwę Dobroczyńcy ludzkości.

Rzadki to zapewne traf,iżby umiejętną ręką kiero­
wana praca, wspierana nawet nie przerwanem szczę­
ściem i powodzeniem, doprowadzić zdołała do tak 
zdumiewających wypadków jakie osiągnął Peabody; 
lecz nierównie rzadszem zapewne jest, iżby ulubie­
niec fortuny wyszedłszy ze średnich warstw społe­
cznych i stanąwszy na wysokim szczycie bogactw 
i dostatków, zwracał ciągle wszystkie swoje dążno-

kupiec nazwiskiem Rigs, jako wspólnika do handlu 
bławatnego; ten przy pomocy Peaboda stanął tak 
świetnie, że po upływie lat siedmiu mógł już zała­
twiać nader ważne interessa pieniężne w Nowym 
Yorku i Filadelfji.

W roku 1829 Rigs usunął się, a Peabody został 
sam właścicielem domu handlowego; od tój chwili 
zaczyna się świetny szereg szczęśliwych jego finan­
sowych operacji: jakoż wkrótce stan Maryland ufa­
jąc jego prawości i zdolnościom, powierzył mu do 
załatwienia wielkie i ważne interessa pieniężne, 
w którym to celu odpłynął po raz pierwszy do Eu­
ropy. Powodzenie a bardzićj jeszcze gorąca chęć po-



łączenia ścisłemi węzłami przyjaźni i stosunków j cznćj w Baltimore i akademji nauk i kunsztów tam- 
handlowych Amerykanów z Anglikam i, nasunęły że; co pociągnęło za sobą wydatek 10,000 funt.szter. 
mu myśl zam ieszkania w Londynie, k tó rą wykonał Londyńscy ubodzy, byli szczególniejszymi jego 
w dziesięć la t później. _ | ulubieńcami, wydał dla nich: w roku 1852. 15,000

Przybywszy do Londynu, Peabody założył bank, 
k tóry  wkrótce został ogniskiem wszelkich obrotów 
pieniężnych dla Amerykanów, zamieszkałych wAn- 
glji, a nadto pośredniczył w stosunkach finansowych 
Stanów Zjednoczonych z Anglją. Kolossalne sum­
my pieniężne, jakie skutkiem  szczęśliwych działań, 
każdodziennie powiększały się w trudnym  do uwie­
rzenia postępie, zdawały się gromadzić do rąk  fi­
lantropa na to jedynie, iżby przy ich pomocy mógł 
spełnić szlachetną m yśl swoją, powziętą w młodzień­
czy111 jeszcze wieku, a nie opuszczającą go nigdy: 
powołania do współudziału w darach fortuny przez 
siebie osiągniętych, największćj o ile to być może 
liczby ucze­

stn ików . Co 
zdziałał Pe­
abody d l a  
lu d z k o śc i, 
n i e c h  po­
wiedzą cy­
fry budzące 
z a s łu ż o n y  
podziw i u- 
wielbie n i e, 
d l a  t e g o  
r z a d k ie g o  
w  dziejach 
społecznych 
człowieka.

Pierwszy 
przykład je ­
go szczodro­
bliwości wi- 
d z i m y  w 
czasie wy­
staw y lon­
dyńskiej w 
roku 1852, 
o f i a r o w ą ł  
on wr t e d y
3,000 fun­
tów szter- 
lingów, ce­
lem otrzy­
m ania d 1 a
płodów swego rodzinnego kraju] najdogodniejszego 
na wystawie miejsca.

Odtąd możemy powiedzieć, że dary jego sypały 
się bez przerwy, aż do ostatniej' chwili życia, i tak:

funt. szter., w 1866 roku 100,000 funt. szter.; przy 
końcu 1869 roku 100,000 funt. szfer.

W roku 1868 Peabody otrzymawszy prawo oby­
watelstwa m iasta Londynu, powrócił do ojczyzny. 
Królowa Anglji pragnęła ozdobić go baronostwem 
lub jakim  wysokim orderem; lecz gdy odmówił ich 
przyjęcia, ofiarowała mu swój portret kosztownie 
oprawny.

Peabody w czasie pobytu w rodzinnych swoich 
stronach ofiarował między innemi:

200.000 dolarów na wychowanie czarnćj i białój 
ludności południa.

300.000 dolarów |n a  muzeum starożytności ame­
rykańskich, 
p r z y  uni­
wersytetach 
Yale i H ar­
vard.

50,000do- 
l a r ó w  n a  
muzeum w 
Salem.

25.000 do- 
l a r ó w  n a  
KenyonCol- 
lege.

20.000 do­
l a r ó w  n a  
stan M ary­
land.
100.000 do­

l a  r ó w n a  
wybudowa­
nie kościoła 
dla uczcze­
nia pamięci 
swej m atki. 
200,000do- 

larów daro- 
w a ł d l a  
c z ł o n k ó  w 
swej familji.

W ogól­
ności wyło­
żył na po­

wyższe cele do 2,000,000 funtów szterlingów . Wszy­
stko to uczynił Peabody bez owćj ostentacji towa- 
rzyszącćj najczęściśj pańskićj szczodrobliwości; ow- 

unikał wszelkiego rodzaju owacji i uważał to

GRUSZKA. KRÓLEWSKA 
czyli

zim owa aptekarska. — (Strona 395-ta)

szem
na założenie biblioteki w rodzin nem swojem mieście : za wielką dla siebie przykrość, gdy mu wzniesiono 
noświeeił 9.r> ono fnnt, sz ter l. pomnik, przy wejściu do giełdy londyńskiój. Czyżpoświęcił 25,000 funt. szterl.

Gdy kongres ociągał się w wyznaczeniu funduszu 
n a  odszukanie Franklina, on dał na ten cel 10,000 i  
funt. szter., które użyto na urządzenie znanej po- \ 
wszechnie wyprawy Dr. Kane do bieguna północnego. |

Rok 1857 głośny z przesileń finansowych, podał 
mu sposobność przy pomocy nieograniczonego k re­
dytu i udzielanych przez siebie zaliczeń, wesprzeć 
i od pewnego uchronić upadku wiele domów han­
dlowych i bankierskich.

W tymże roku odwiedził swoje rodzinne strony 
i pobyt swój uświetnił, założeniem biblioteki publi-

mozeiny go więcej jeszcze chwalić? gdy wyżej w y­
mienione liczby tak  gdośno o nim mówią? fundacje 
poczynione dla dobra ludzkości, przekażą nazwisko 
Peabody najpóźniejszym czasom. K. M ilkuszyc.

PRZED SKONEM.

Chciałbym spokojnie, lekko, bez boleści 
Rozsnuć do światła wiążące mnie nicie, 
Zniknąć bez śladu i przepaść bez wieści.
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Lecz zanim chwila wyroczna przeminie,
Nim, zkądem przyszedł, powrócę do Boga 
Chciałbym być z Tobą w ostaniej godzinie 
I cicho skonać na Twym ręku, droga!

*  *  *
A gdy już rzucę wszelkiej troski brzemię
I Ty na ciało będziesz kładła ziemię,
Proszę Cię, nie chciej dusznego sklepienia
Klasztornych murów kłaść nad moim czołem,
Dość mi już było na ziemi więzienia
Śmierć niech łąk  polnych otoczy mnie kołem,
Gdzieś na zielonem i otwartem  polu
Pod niebios wiecznie błękitnem sklepieniem
Złóż moją głowę, senną, pełną bólu
I marmurowym przykryj mnie kamieniem,
A m arm ur ochłódź wonnym krzewów cieniem.
Zasiej tam , zasadź bluszcze, rozchodniki,
Stulistne róże, podwójne gwoździki,
Niezapominajki i nieśmiertelniki.
Italskie m itry podalpejskie dalje
I borów naszych pam iątkę—konwalję.
W szystkie co kochasz i com Ci przynosił
Za życia kwiaty, oddaj umarłemu;
W spomnij, żem o nie zasypiając prosił
I rzuć je wieńcem pod głowy śpiącemu,
Niech przytłoczony tym ostatnim darem
Pchan coraz niżej tym kwiecia ciężarem
W  wieczność zapadam, aż w niej się przetworzę
Na drobne listki, gałązki kielichy,
I z głębi grobu, wyrosnę w kw iat cichy,
I serce wonne przed Tobą roztworzę.
Tak każdej wiosny ócz wonnych tysiącem,
Będę wyzierał za śmierci okręgi,
I rósł tam  jeszcze przy Tobie pod słońcem,
Stopy Ci w miękkie obwiązując wstęgi.
ltwij mnie, bierz, rwij mnie, przyczepiaj do skroni,
Co ciało zdoła to ciało da Tobie
Nic się już z niego nie zostało w grobie,
W  kw iat się zmieniło, a kwiat zniknął w woni.
I duch mój czeka, aż woń ta powróci
Przez smugi niebios niesiona wichrami
I znów go ciałem do koła obrzuci,
Lecz innem , światłem, wspólnem z Aniołami.
Przenoś więc dalej na tej dziwnej drodze,
Z głębin grobowych do jasnego nieba
Wszystkie te  kwiaty, które w grobie rodzę
Nim mnie obleką, zwiędnąć im potrzeba.
Na piersi Twojej, bo z tam tąd dopiero
Uniewidnione w niebo się wybiorą,
Do ducha mego i ciało me w niebie
Będzie z tych kwiatów, co zwiędły u Ciebie.

Zygm unt K rasiński.

LISTY 0 ROSSJI .

Petersburg.

Przybywających po raz pierwszy do tutejszej stolicy, w po­
rze letniego (dacznego) sezonu, uderza nadzwyczajna niepro- 
porcjonalność pomiędzy jej obszernością a stanem zaludnie­
nia. Ostatni, dokonany w r. z. ścisły spis ludności miej­
scowej wykazał przeszło 600,000 mieszkańców; stosunek więc 
w stanie normalnym zaludnienia Petersburga do Warszawy 
jest blizko jak  3 : 1, kiedy obszernością gród tutejszy przynaj­
mniej dziesięć razy przewyższa Warszawę.

W  jesieni, zimie i początkach wiosny, ludność cała sku­
pia się przeważnie w środkowej najbogatszej części miasta, 
w której mieszczą się pałace: Cesarski, Następcy Tronu, 
Wielkich Książąt, kościoły, ministerja, bibljoteki, teatry? 
foksale dróg żelaznych, celniejsze hotele, magazyny i t . p. 
a której główną arterję ruchu stanowi Newski prospekt, 
wspaniała, szeroka, środkiem miasta idąca ulica, dwoma 
końcami dotykająca granitowych brzegów Newy, w przebie­
gu swym przecięta dwiema rzekami: Fontanką i Majką, po 
środku których przebiega kanał Katarzyny. Inne części mia­
sta, tak zwane: Peterburgska strona, w której znajdują się 
Petropawłoski Sobór z grobami Monarchów Rossyjskich, Wa- 

j silewski Ostrów, częsc W yborgska, stosunkowo znacznie mniej 
! są zaludnione.

Od połowy Maja, mieszkańcy tutejsi całemi massami emi­
grują z dusznych kamiennych siedzib swoich do zamiejskich 
i wiejskich willi (dacz), gdzie stosownie do stanu powietrza 
przebywają mniej więcej do końca Sierpnia.

Emigracja taka, stanowiąca gdzie indziej wymaganie mody 
i dobrego tonu, dla Petersburga jest niemal koniecznością; 
powietrze tu  bowiem w lecie jes t nadzwyczaj duszne i prze­
jęte różnorodnemi szkodliwemi dla zdrowia wyziewami. 
Ztąd też, na te kilka miesięcy całe rodziny opuszczają m ia­
sto, pozostają w niem tylko ci, którym niemoc kieszeniowa, 
a z nią troska o chleb powszedni, każą zapomnieć że i dla 
nich Bóg stworzył lato z jego pięknością i zielenią.

Naturalnie, że razem z przeważną częścią ludności i życie 
z pośród miasta wybiega teraz po za jego obręby, na dacze.

Liczne Koleje żelazne, statki parowe i zwyczajne wiosłowe 
(jaliki), omnibusy, wreszcie powozy publiczne i dorożki 
tak  zwane prelotki, utrzymują ruch nieustanny pomiędzy 
daczami a stolicą.

Rossjanie na polu handlu i przemysłu są nadzwyczaj 
przedsiębierczy i praktyczni, możnaby się od nich pod temi 
względami wiele rzeczy użytecznych nauczyć.

Kiedy w Królestwie, w takim  np. Ciechocinku lub Solcu, 
dokąd w porze letniej, kuracyjnej, zbiera się w znacznej li­
czbie ludność z kraju i zagranicy, z trudnością dostać m o­
żna znośnego mieszkania i jakiego takiego pożywienia, tutaj 
życie na daczach niezmiernie jest ułatwionem. W  umyślnie 
na czas letni otwieranych sklepach, w każdej porze dnia 
dostanie wszystkiego, począwszy od artykułów niezbędnych, 
jak  chleba, mięsa i  t. p. aż do przedmiotów zbytku, koszto­
wnych win, owoców.

Ceny najmu dacz są bardzó różne i zależą od miejscowości, 
obszerności daczy i jej urządzenia. W  Carskiem siole, Peter- 
hofie, rezydencjach Cesarskich, wreszcie Pawłowsku, gdzie 
obecnie grywa znany w Warszawie Bilse, który mówiąc na­
wiasem nie zbyt podobał się Petersburgczanom przywykłym 
do lżejszej, żwawszej muzyki Wiedeńskiego króla walców, 
na teraz goszczącego w Warszawie, Krestawskich Ostrowach, 
Strelnie, Pargołowie i t. p. ceny bywają wysokie, tysiąc 
rub li i więcej za daczę, w innych skromniejszych i więcej od­
dalonych miejscowościach, można dostać dosyć wygodną da­
czę za 30—50 do 100 rubli.

Ponieważ mieszkania w Petersburgu zazwyczaj wynajmują 
się i płacą miesięcznie, koszta więc wynajęcia daczy, mniej 
więcej równoważą się oszczędnością zyskaną na opuszczeniu 
mieszkania w mieście, których na czas letni najmować nie 
trzeba. Koszta też przeprowadzenia i przewózki rzeczy na 
dacz i na powrót, przy obfitości środków kommunikacyjnych, 
licznych zakładach transportowych, ogromnej liczbie tak zwa­
nych łomowych izwoszczyków, trudniących się przewózką cię­
żarów, nie są znaczne.

Należąc do rzędu tych marnych śmiertelników, których 
I obowiązki chlebowe nie pozwalają rozkoszować się stale po
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za miejskiemi pięknościami lata, kończę na teraz rzecz o da­
czach i wracam w mury stolicy.

Główną osią około której obraca się obecnie życie miesz­
kańców Petersburga, a przynajmniej znacznej bardzo jego 
części, stanowi Wszech-Rossyjska Wystawa Rękodzielnicza. 
Pisma tutejsze i warszawskie podają o niej dosyć szczegóło­
we sprawozdania, nie pozostaje mi więc jak  ograniczając się 
na ogólnym poglądzie, zaświadczyć o starannem bardzo i gu- 
stownem jej urządzeniu z zastosowaniem w ozdobach mile 
wpadającego w oko stylu czysto-ruskiego, wreszcie o obfito­
ści i dobroci okazów z różnych gałęzi produkcji, świadcząc, 
że duch postępu przedziera się w obszerną tutejszą krainę* 
obiecując z czasem wytworzyć w niej tak  pożądaną dla do­
bra i szczęścia narodu oświatę i dobrobyt.

Królestwo, a w szczególności Warszawa, świetnie na Wystawie 
była reprezentowaną, na czem zapewne Fabrykanci i Przemy­
słowcy polscy nie stracą, nie tylko bowiem wystawione 
przedmioty w większej części zaraz na miejscu sprzedali, 
ale jak  słychać, wszedłszy w stosunki z tutejszymi konsu­
mentami, korzystne poprzyjmowali obstalunki i otworzyli so­
bie nowe drogi zbytu, tak pożądane przy dotykalnym w kra­
ju  braku gotowizny i ogólnej stagnacji handlowej. Z przed­
miotów wystawionych przez eksponentów polskich, szcze­
gólne tu  zyskały uznanie: maszyny zakładu .,Lilpopa i Rau“  
fortepiany Hoflera, powozy Rentla i Romanowskiego, foto- 
grafje Mieczkowskiego, skóry fabryki „Tem ler i Szwede“  
i Liedkiego, obuwie Hermana i Lublińskiego. Zwraca uwa­
gę brak dobrych okazów wyrobu stolarskiego, dla tego ża­
łować wypada iż Stowarzyszenie Zjednoczonych Stolarzy 
Warszawskich, albo inne znane firmy tamtejsze, Simmlera, 
Kalisza i t. p. nie stanęły do popisu, z pewnością bowiem 
wyszłyby zwycięzko, a może i dobry zrobiłyby interes. 
Z okazji Wystawy, zawiązało się w Petersburgu pod prezy- 
dencją Jego Cesarskiej Wysokości Księcia Leuchtenbergskie- 
go, towarzystwo złożone z fabrykantów, przemysłowców, te ­
chników i osób sprzyjających rozwojowi ruskiego przemysłu. 
Posiedzenia towarzystwa zostały obecnie zamknięte uchwałą
0 perjodycznem zgromadzaniu się członków i założeniu Mu­
zeum nauk stosowanych.

Teatry tutejsze, mianowicie: W ielki, Maryiński, A leksan­
dryjski i Michałowski, nielicząc pomniejszych jak: Berga, 
w Passażu, i t. p. po większej części odpoczywają, odświe­
żają się i gotują na sezon zimowy. Na teraz w Teatrze 
W ielkim dają parę razy w tygodniu balety, w Michałowskim 
komedje ruskie i dram y, inne teatra  próżnują. Natom iast 
na placu mustry, tak  zwanym Carycynym ługu, w blizkości 
W ystawy i na czas trw ania tejże, P. Małafiejew pobudowa 
tea tr ludowy, w którym szereg przedstawień rozpoczęto sztu­
ką „Ermalc Timofiejew“ . Teatr ten znany z przedstawień 
balaganowych, dawanych w maślinnicę t. j. ostatnim  tygo" 
dniu karnaw ału i w Wielkim Tygodniu, przy lepszym jednak 
doborze artystów i artystek, cieszy się dobrem powodzeniem. 
W  Petersburgu podobnie jak  i w Warszawie, była niejedno­
krotnie podnoszoną i roztrząsaną myśl urządzenia teatru  na­
rodowego, w którym  ludzie małej oświaty i szczupłych środ­
ków pieniężnych, mogliby znaleźć zdrowy pokarm moralny
1 czas spędzać przyjemniej i szlachetniej, niż jak  dotąd w szyn- 
kowniach i brudnych zakątach. Myśl ta  jednak będąc tra ­
ktowaną ze stanowiska filantropji, pozostałaby tu  podobnie 
jak  dotąd w Warszawie nie urzeczywistnioną, ale P. Mała­
fiejew pojął ją  cokolwiek inaczej, jako interes, wykonał i wy­
konanie to dobrą przynosi korzyść, i jemu i liczDym bardzo 
widzom, prostaczkom.

W  miejskich ogrodach i ogródkach tutejszych, różnoro­
dnych i różnonarodowych muzyków, śpiewaków i akroba- 
tów, obfitość wielka.

Na placu b. Korpusu Kadetów, pani Rast odbywa prze­

jażdżki velocipedem po wyciągniętej linie, zręcznością i pe­
wnością ruchów podług ogólnego uznania przewyższając, zna­
nego w Warszawie, bochatera Niagary. Osobiście zręczności* 
tej poświadczyć nie mogę, gdyż z zasady jestem nieprzyja­
cielem wszelkiego łam ania karków i dziwię się zawsze iż 
prawodawstwo karząc surowo wszelkie targanie się na ży­
cie własne, dopuszcza bezkarnie podobne widowiska, które 
w gruncie rzeczy nie są czem innem, jak efektownem, pu­
blicznie spełnionem samobójstwem, najmniejsza tu  bowiem 
nieprzewidziana przeszkoda, niepewne stąpnięcie, nagły pęd 
wiatru, czyż nie może sprowadzić natychmiast smutnej ka­
tastrofy? Zarówno też dziwić się wypada, iż niebrakuje ni­
gdy widzów na takich przedstawieniach, które przecież ani 
bawią, ani umoralniają, ani też uzacniają człowieka, ale prze­
ciwnie, dzikie jakieś, zwierzęce wzbudzają instynkty, kiedy 
tymczasem teatry, koncerty, gdzie coś skorzystać, a przynaj- 
mniej godziwie i przyjemnie czas spędzić można, jakże czę­
sto bywają puste.

Smutne to chociaż niestety ogólne charakterystyki obe­
cnej epoki, owo pragnienie cynicznych wrażeń. Ręczę, że 
przynajmniej połowa widzów, zadowolona widokiem zręcznej 
a niebezpiecznej jazdy po wysoko rozpiętej linie, byłaby ra ­
da, za miłego rubelka, zobaczyć w dodatku jak  też to w po­
dobnych okolicznościach skręca się karki. Wszak na każń 
Traupmana w Paryżu, tłumy ludu z różnych warstw społe­
czeństwa, całe dnie i noce wyczekiwały na placu egzekucji 
byle zadowolnić się widokiem krwawej dramy.

Niema wątpliwości, że w kim widok krwi rozlewu nie obu­
dzą wstrętu i grozy, ten albo jest, albo będzie sam zdolny 
popełnić krwawą zbrodnię.

Przed laty trzydziestu widziałem w Lublinie głośnego 
w owe czasy krym inalistę, młodego chłopca, lat około 
dwudziestu, syna zacnych rodziców, który z dzieciństwa przy­
wykłszy do pastwienia się nad wyjmowanemi z gniazd p ta ­
szętami, którym ze szczególną rozkoszą, za życia serce z pier­
si wydzierał, wyszedł później na wytrawnego mordercę, 
i umarł w więzieniu, nie doczekawszy spełnienia nad nim 
wyroku sprawiedliwości ludzkiej.

I'lancja pojęła to dobrze i dla tego niechcąc własną rę ­
ką przysposabiać sobie zbrodniarzy, postanowiła wyroki 
śmierci zamiast na placach publicznych, spełniać odtąd 
wśród murów więziennych.

Młodzież w zakładach naukowych tutejszych przechodziła 
w tym  czasie ciężki egzaminacyjny kryzys, decydujący o dal­
szych jej losach. Epoka ta  uwydatniła się w Petersburgu 
smutnym epizodem, samobójstwem młodego dzieciaka, ucz- 

I nia klassy IV, Laryńskiego gimnazjum, Aleksandra Niko- 
leńki, który egzaminowany będąc z fizyki, nie mogąc dać za- 
dawalniającej odpowiedzi i otrzymawszy w skutek tego sto­
pień niedostateczny, życie sobie odebrał.

Fak t ten przypomina mi inny, jak i przed la ty  około piętnastu 
miał miejsce w Królestwie. Młody człowiek, urzędnik, jedynak 
zamożnych rodziców, używany był przez swego zwierzchnika 
do poboru pieniędzy skarbowych i pobór ten w jego imieniu 
uskuteczniał. Razu jednego, zwierzchnik ów, dopełniając spraw­
dzenia rachunku, dostrzegł brak stu rubli, a podejrzywając 
swego podwładnego o kradzież takowych, zwrócił się do 
niego z groźbą i krzywdzącemi obelgami. Obw iniony po­
mimo przekonania o swej niewinności, nie mogąc przenieść 
wyrządzonej krzywdy, zwłaszcza że rzucone podejrzenie, na­
tychmiast w formie dowiedzionej prawdy rozbiegłszy po mie­
ście i okolicy zwróciło na niego powszechną uwagę, życie 
sobie odebrał. Tymczasem, powtórne staranne sprawdzenie 
rachunku okazało, iż rewidujący popełnił prostą omyłkę, 
w kolumnę setek zapomniał przenieść jednej tylko jedności 
która kosztowała życie człowieka długo jeszcze i  użytecznie'



—  392  —

mogącego służyć krajowi, a starych rodziców pozbawiła je ­
dynego syna. Józ f  hrasutki.

R Y S U N K I  

ś. p. Artura Grotgera.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 33-ci).
8. Mamy przed oczyma pobojowisko wśród chmurnej no­

cy ponuro majaczące rozciągniętemi trupam i w glucbem 
polu. Wieśniacy obdzierają zabitych i pakują lupy krw a­
we do worów.

HUMORESKA

komedji powyżej zatytułowanśj. Gdy jednak okoli­
czności tak  zrządziły, że do tego czasu, nie m ogli­
śmy być na przedstawieniu „Skąpca,“ dajemy tym 
czasem recenzję z komedji Edmunda Gondinet’a, 
przyrzekając naszym czytelnikom, zdać sprawozda­
nie z pierwszego przedstawienia „Skąpca,“ jakie 
obecnie przypadnie.

Edmund Gondinet, w ykw intny i salonowy autor 
„Białego k raw atu ,“ nie wiem, czy w przystępie do­
brego, lub złego humoru, czy pod wrażeniem jakich  
przelotnych okoliczności, czy wreszcie dla doświad- 

j  czenia sił autorskich w in n y m  kierunku, dość, że 
Artysta tknięty zgrozą na wi lok podłości ludzkiej p o su -! ten w ykw intny Gondinet, spłodził komedję 3 akto­

wą p. t. G am ut, Minard 
i Współ/ta, u nas świe­
żo przedstawioną, na 
którćj, oprócz niezna­
cznego śladu białego 
kraw atu , nie widać na­
wet... żadnych figowych 
liści...

Jeżeli autor m iał na 
celu rozśmieszać publi­
czność od początku do 
końca, to rzeczywiście 
dopiął tego celu, ale, 
aby rozśmieszyć podo­
bnego rodzaju konce­
ptam i publiczność, na 
to wielkich sił au tor­
skich nie potrzeba. Ka­
zać komu biegać w zu- 
pełnem negliżu po sce­
nie; kazać wychodzić 
kobietom z przekręco­
nym i czepkami na gło­
wie, z pokoju, gdzie się 
sama nie znajdowała; 
kazać wchodzić kobie­
cie do pokoju, gdzie się 
znajduje uk ry ty  żan­
darm , k o c h a n e k  — 
w ce lu ... doświadczeń 
topograficznych, to są 
efekty tak  jaskraw e i 
tak  łatwe dla każdego, 
że na  to nie potrzeba 
żadnego dowcipu kome- 
djo-pisarskiego.

Gdyby zresztą choć 
sam pomysł odznaczał 
się jakąś oryginalno­
ścią, albo pewną kom i­
czną komplikacją, ale 
to wszystko ta k  luźne, 
tak  tam  brak artysty-

niętćf do tego stopnia, tu li 
się do odwracającego się 
w inną stronę od tej scc- 
ny genjusza sztuki i zda­
je  się pragnąć jak  najry­
chlej z tam tąd się oddalić. 
Nieopodal widać pięść gro­
źnie zaciśniętą zabitego, 
skierowaną do góry.

Obrazek nosi tytuł:
, ,Ludzie? czy szakale?11
• ... W nętrze świątyni. Na 

krzyżu rozpięta postać Zba­
wiciela. A na niej rozwie­
szone rynsztunki wojenne. 
U dołu stoją bębny i fla­
szki i kubek od gry w ko­
ści, tuż lulka obozowa je ­
szcze się kurząca. W  bo­
cznej ścianie tkwi kamien- 
ny n a g r o b e k  j a k i e g o ś  
chrześcijańskiego rycerza, 
co walcząc gdzieś, poległ. 
Kamienny rycerz pobożnie 
złożone ręce do modlitwy 
trzymając, zdaje się błagać
0 przebaczenie dla żołda- 
ctwa co sprofanowało świąty­
nię, zdają się szeptać ka­
mienne usta posągu: da­
ruj im Panie, bo nie wiedzą 
co czynią!

Genjusz sztuki zarzucił 
zasłonę na oczy swoje i  
z załamanemi rękami ucho­
dzi , a artysta zasłoniwszy 
dłonią oczy sw e, chwieją­
cym się krokiem za nim 
podąża, zdaje się wstydzić 
tego że jest człowiekiem, 
że jes t bliźnim tych, któ­
rzy wizerunek Zbawiciela
1 dom Boży zponiewiera- 
li plugawym swym i spro­
śnym pobytem.

M ąż:

Ż o n a :

(Skargi fam ilijna).

Mniejsza że tu  niewolno palić tytoniu.... ale W ar­
szawie skutki trwającej wojny już sią czuć dają. 
Oto wielu muzykantów od Strausa, kilku podobno 
kelnerów z Europejskiego hotelu Prusy powołały 
do landweru.
To nieżarty m o n  chor! ale ’gdy śpiewaków z E l­
dorado— a co broń Boże jeszcze i modniarki po­
woła Fraucja do pospolitego ruszenia,— wtedy i ja  
powiem że W arszawa wiele straciła.

(Dokończenie nastąpi).

PR ZEG LĄ D  T E A TR A L N Y .

Gavaut, M iliard i W spólka, kouiedja w 3 -ch  akiach, Edm unda Gondinet, 
z francuskiego przetłum aczona. . .

Właściwie, sprawozdanie niniejsze powinno być 
poprzedzone recenzją „Skąpca1* Molier’a, którego 
przedstawienie odbyło się daleko wcześniój, aniżeli

cznego cementu, że po- 
prostu następują sceny po scenach, zaledwie m ają­
ce z sobą związek, a ileż to dopiero jest takich 
scen, które autor wprowadził dla tego tylko, że są 
rażąco nieprzyzwoite.

Przyznajemy się do tego, że nie należym y do li­
czby bezwzględnych purystów na scenie, owszem 
w granicach artyzm u i prawdziwćj komiki, dowci­
powi wolno zaczepiać wszystko, ale jak  skoro autor 
wychodzi po za sferę, zakreśloną powagą sztuki 
i staje sie expozytorem scen, których widz może się 

W  Datrz -Dodatek.
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domyślać, ale widzieć ich niepowinien, to nawet 
najhardzićj posuwający swobodę słowa, na podobny 
sposób traktowania sztuki, zg-odzić się nie może.

Cała rzecz obraca się w tój komedji na tern: że 
przychodzi list zaadresowany do pana Gavaut, Mi­
liard i Współka, od bezimiennój kobiety, upomina­
jącej się groźnie o opiekę dla naturalnego syna. Pan 
Gavaut (pan Rapacki) i pan Minard (pan Żółkowski) 
poczuwając się do grzechów młodości, sprowadzają 
przypadkiem do swego domu owego syna, nie wie­
dząc jednak na pewno, czy jeden, czy drugi, jest je­
go ojcem, w końcu jednak pokazuje się, że ów mło­
dzieniec, znalazł się tylko nie naumyślnie w domu 
panów Minard i Gavaut, a list nie był do nich pisa- 
ny, lecz do ich komissanta, człowieka udawającego 
skromnego, a rzeczywiście rozpustnika, któremu 
maleńkie dziecko w końcu przynoszą.

Oto cała treść komedji.
O grze artystów nic szczegółowego nie da się po­

wiedzieć; wszyscy grali dobrze, a przedewszystkiem 
wybornie oddali swoje role pani Bakałowicz, pano­
wie Żółkowski i Rapacki, chociaż szkoda takich ta­
lentów na takie rzeczy . M . Dzikowski.

WIECZOREM, W  OGRÓDKU.

—  Słyszałem że tegoroczne teatrzyki nasze ogródkowe war­
te odwiedzania? pytał Gerwazy Protazego, a ten  ostatni mu
na to:

— Już kiedy ja  bywam na nich, to możesz śmiało pójść tam , 
a nie pożałujesz?

Co to za szczytne odezwanie się: kiedy ja  bywam!
Przekonany argumentem p. Gerwazy, pyta znowu:
—  A który z nich najlepszy: Alhambra? Tivoli czy F i­

garo?
— Widzisz mój drogi to rzecz gustu. Pamiętam w ja ­

kiejś traktjern i na prowincji, czytałem ongi jadłospis w ten 
sposób zredagowany:

Na kolacją
1. Befsztyk z masłem świeżem.
2. ditto z kartoflami.
3. ditto z chrzanem skrobanym, i t. d.
Owóż tedy o tych trzech teatrzykach toż samo możnaby 

powiedzieć — omne trinum  perfectum .
— Czy żartujesz z nich sobie?
— Niech pan Bóg broni! honny soit qui mai y pense! 

każdy z tych teatrzyków ma swoją oddzielną przyprawę, 
potrawa jednakowa we wszystkich, odparł poważnie p. Pro­
tazy i ostatecznie przekonał swego przyjaciela.

*  *
*

A zatem bez żadnego skrupułu i obawy o zgorszenie i my 
pójdźmy do tych teatrzyków, kwoli rozrywki a zbudowania.

Nie spieszmy ty lko, nie kwapmy się zbytecznie, bo acz­
kolwiek program  opiewa że początek widowiska o godzinie 
ósmej, to nikogo do uwierzenia w punktualność nie obowią­
zuje. Nic nie stracimy przybywając w godzinę później i tak 
trzeba będzie jeszcze oczekiwać na podniesienie zasłony.

A w arta przyjrzenia się ta  zasłona. Oto pośród purpuro­
wych o złocistych f rend złach festonów namalowano na niej 
niezmierny plac, cudnie wybrukowany dobranemi pod wzglę­
dem kształtu, koloru i wielkości kamieniami. W śród tego 
wzorowego bruku, na którym  ani żywej duszy nie widać 
i w około którego ani jednej budowli nie postawiono, wzno­

si się na piedestale konny posąg rycerza w zbroi, z mieczem 
obnażonym i skierowanym niezłomną prawicą paladyna w je ­
den punkt upatrzony gdzieś za plecami widzów, na ławkach 

pod odkrytem niebem siedzących przed teatrzykiem.
U stóp rycerza przed kortyną zwykła budka suflerska: 

a u stóp budki, z pod pomostu sceny, wygląda klawja- 
tu ra  fortepjanu, niby paszcza mnogo-zębna jakiegoś ugła­
skanego smoka, co z głębi swej jaskini wyszczerza się do pu­
bliki po przyjacielsku. Na krawędzi fortepianu, spoczywa­
ją  skrzypce i trąbka z pistonami. Obck drzemie basetla. 
A tuż stoi czterech mężów orkiestrę reprezentujących, nie 
żadnem przygrywaniem na tych instrum entach; ale trzyma­
niem się w posągowych pozach i przyglądaniem się publice 
zgromadzonej w ławkach i po za ich obrębem.

Już i lampy zapalają i publika tłumnie zebrana zaczyna 
się niecierpliwić i laskami o ławki pukać dla pobudzenia 
do zaczęcia widowiska, a tu  ani drgnie kurtyna, ani piśnie 
orkiestra i tylko posąg rycerza jeszcze majestatyczniej wy­
gląda z płótna i jeszcze stateczniej wskazuje końcem miecza 
w przestrzeń.

Publika pomimowolnie zwraca swe oczy w kierunku wska­
zywanym przez rycerza i widzi, że punktem w który ostrze 
miecza celuje, jest bufet!

Któś z publiki, nagle się odzywa do mężów, uporczywem 
milczeniem reprezentujących orkiestrę:

Hej! panowie tam  z pod kortyny! prosimy o dili-dili! 
bam-bam! wu-wu-wu! tim-drym-drym! i mówiąc to odby­
wał ruchy rękami jakby grał na jakichś instrum entach.

Mężowie reprezentujący muzykę, na tę interpelację odpo­
wiedzieli okazaniem swych pleców publice i wlepieniem 
swych oczu w wizerunek rycerza majaczącego na kortynie.

Zbudowana tym wymownym gestem publika zrywa się 
z ław ek i podąża tam  gdzie ostrze miecza rycerskiego wska­
zuje. Przy bufecie tedy znajdując chwilowe poskromienie 
i uspokojenie wzburzonych gwarnem i długiem oczekiwa­
niem namiętności, spostrzegamy nieopodal kilku mężów, ko­
lejno celujących i strzelających z wiatrówki, do jakiegoś 
pretorjanina krzyczącej fizognomji, krzyczącemi barwy, °na 
desce namalowanego. W ygląda ten malowany bajecznej 
narodowości jakiejś delikwent, jakby niesubordynowany jaki 
szeregowiec, co w brew  rozkazom rycerza z kortyny, zamiast 
udać się do bufetu, dopuścił się dezercji, tu łał się gdzieś 
w zaułkach ogródka, został schwytany, skazany przez ryce­
rza na rozstrzelanie i bezwłccznie poddany egzekucji.

Zbudowana smutnym przykładem dezertera tego publika, 
oblega bufet i pełni swoją powinność; a ostrze miecza ry­
cerskiego stale skierowane w same centrum  szkła bufetowe­
go, zdaje się kreślić głoskami baltazarowemi wśród niego 
przestrogę:

— Ej pijcie! ej zajadajcie! bo będzie źle! nieposłusznych 
sprawiedliwość ma i pod ziemią dosięgnie!

Ale publika znowu sobie przypomina ni z tego ni z owe­
go, że przyszła na widowisko, ale nie na bankiet i zaczyna 
laskami młócić w stoły, ławki i drzewa, z taką zawziętością, 
że wśród tego łoskotu, n ik t nie słyszy że kapela wzięła się 
wreszcie do dzieła.

Kiedy wreszcie publika zmordowana dała folgę swym la­
skom, zdumienie nastąpiło ogólne, na odgłos muzyki, która 
wydala się brzęczeniem roju przczół uciekającego z pasieki. 
Powoli jednakże zaczynamy wśród tego brzęczenia odróżniać 
piszczenie skrzypiec, huczenie basetli, ryk trąbki i niesfor­
ne brzęczenie fortepjanu, zlewające się w jakąś fanfarę peł­
niącą obowiązki poloneza.

I W  koło zagrody przedzielającej ławki zajęte przez widzów 
i nasyconych chlebem powszednim, od stolików otoczonych 1
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przez widzów złaknionych chleba powszedniego i zajadają­
cych go w postaci zrazów nelsońskich z kartoflam i i kufe l- 
ków baw ara, snują się jak ieś postacie o fizjognomjaeh, ge­
stach i szatach wcale n ie  zw ykłych pospolitym  śm ierte ln i­
kom. Dom yślamy się w ty ch  m alowniczych figurach synów 
Melpomeny.

Otóż jed en  z n ich  zasiada przy naszym  sto liku  do kufe l- 
ka  baw ara. Z należytym  respek tem  poważamy się w ynurzyć 
przed tym  m ężem  nadzieję, że zapewne w krótce w idow isko 
się rozpocznie?

—  Ba i bardzo! ju ż  daw no rozpoczęłoby się, żeby nie 
pierw szy am ant! o d p a rł a rty s ta , zręcznym  ruchem  głowy 
przerzucając sobie z czoła n a  k a rk  zaw iesistą czuprynę.

— Ci am anci, to ludzie zazwyczaj ogniści, a  z tą d  do 
porządku tru d n i— ośm ielam y się wyrazić zdanie.

—  Co nam  do ich  ognistości? każdy je s t ognisty n a  swą 
potrzebę panie dobrodzieju, ale nasz am an t gdzieś się w  m ie­
ście u lo tn ił, a  tu  niem ożna bez niego zaczynać, żeby go 
choleryna napadła!

—  Ale też p an  życzliwy d la  kolegi!
— To ty lko  przyjacielskie przysłowie, a co do koleżeń­

stw a, to  in n a  m aterja .
— A  pan am antów  nie grywasz?
—  Jaaaa! w rzasnął a rty s ta  głosem , w k tórym  poznaliśm y 

trag ik a , a więc pośpieszyliśmy się popraw ić.
—  P an  grywasz w dram atach?
—  Role charak terystyczne w ogólności, a czarne c h a ra ­

k tery  w szczególności, to  m oja specjalność. Gardzę a m a n ­
tam i, ta k  ja k  i m iłością.

—  K upido być może sp ła ta ł p anu  figla kiedyś?
—  Niedoczekanie jego. C ała rzecz że n ie wierzę w m i­

łość. Je st to  bowiem  w edle m ego zdania coś nakształt u p i­
cia się. Jak  człowiek sobie podchm ieli, to m u się licho wie 
co zdaje, że m ądry , że p iękny, że odważny, że genja lny , że 
św iat p rzepada za n im  i że w jego ręk u  losy św iata spo­
czywają. A  jak  się w ytrzeźw i, to ty lk o  wstyd i żal, a  czę­
sto rozpacz.

—  Z takiem  usposobieniem  jednakże zostałeś p an  arty s tą  
dram atycznym ?

—  Ba, a  pow ołanie!
—  Jednakże k to  n ie  w ierzy w m iłość, a  raczej k to  ją  p o ­

niża do stopnia  upojenia , to  n ie wierzy i w piękność, a  p ię ­
kność je s t  zasadą sztuki. Na m iłości ja k  na osi sztuka d ra ­
m atyczna się obraca.

—  K ury do indyków  n ie  należą. W  każdym  utw orze d ra ­
m atycznym  jasno a zrozum iale mój pog ląd  na  m iłość się 
potw ierdza. Jednem  słowem , g łup ie  życie ludzkie, a życie 
a rty s ty  dram atycznego byłoby najm ędrsze z g łupich , żeby 
nie zawisło od iluzji dukatów , tak  ja k  m iłość zależy od ilu ­

zji zachwytów. Ja  np. tak  ja k  każdy z m ych kolegów , po ­
w inienem  pobierać ty le  a  ty le  dukatów  gaży. Żeby w k a s- 
sie były dukaty , bra łbym  d u ka ty , ale gdy  w ypadają grosze, 
muszę kontentow ae się groszam i. To i ten  co kocha się, 
m yśli że kocha nioła, aż tu  panie dobrodzieju po ślubie p rze­
konywa się, że kochał półdjable weneckie, aljas anioła z p a ­
zu rkam i. . .

—  A  więc tru d n o  u trzym ać się z gaży?
  Z iluzji gaży! tak  ja k  z każdej iluzji. N ik t się n ie n a ­

k a rm i szynką w ym alow aną na szyldzie rzeźnika, ani nie uga­
si p rag n ien ia  w izerunkiem  baw ara buchającego z flaszki do 
kufla, w ym alow anym  n a  szyldzie p iw iarni.

—  W  tak im  razie, któż zabrania  poszukać sobie czegoś 
lepszego?

—  A  powołanie? sam  pan  osądź ty lk o , czy nie n a jo k ru ­
tniejsze pow ołanie popchnęło mię na  deski tea tra ln e.

Od najwcześniejszej m łodości, a raczej od dn ia  w k tórym  
pierw szy raz w życiu u jrzałem  widowisko tea tra ln e , m iałem

p ragn ien ie  zostan ia  ak to rem , ale  n ie sądziłem  nigdy że­
bym  potrofił n im  b yć , poczytując zawód a rty s ty  d ram atycz­
nego, w  k tó ry m  nie ty lk o  puste ln ików , rycerzy , królów, ale  
i R ynaldyn ich  i  d jab łów  trzeb a  udaw ać, za szczyt wzniosło­
ści do jak ie j człow iek gen ja lny  wzbić się może. N ie śm ia­
łem  więc pozw alać sobie m arzyć, żebym  kiedykolw iek po­
sunął się aż do zostan ia  ak to rem . Z tego też pow odu po­
m im o całego u w ie lb ien ia  d la  sz tuk i dram atycznej, przed k ilką  
la ty  jeszcze, z najw iększą rezygnacją pełniłem  obowiązki 
chłopca sklepow ego w h an d lu  w in  w W arszaw ie. Aliści 
w ypadło  m i udać się do jednego  z m iast prow incjonalnych 

i w in te re s ie  spadkow ym  i tam  zabawić p arę  m iesięcy. Ma­
jąc  trochę  grosza i dosyć czasu w olnego, w dzień bąk i zbija­
łem  po m ieście, a  w ieczorem  uczęszczałem do te a tru , bo 
a k u ra t tru p p a  w ędrow na daw ała tam  podówczas przedstaw ie­
n ia  codzienne.

Pew nego razu  wchodzi do restau racji w której w b ila rd  
g rałem , jak iś  facet i pow iada  m i że pan ten  a ten — a był 
to  w ielce w ielm ożny Pan  jeden, żąda abym  bezwłocznie s ta ­
w ił się przed n im . Nie w ypadało  odmówić wezwaniu, ale  
niesłychanie zdum iony zostałem  słysząc z u s t p o ten ta ta  n a ­
stępującą propozycję, a  raczej rozkaz:

—  Będziesz p a n  d aw ał lekcje m uzyki m ym  córkom po 
dw ie godzin: z w y jątk iem  n iedziel i św iąt, od dw unastej do 
drugiej codziennie. Z apłacę pan u  po ru b lu  za godzinę. Urządź 
się więc p an  ta k  ze swoim czasem, abyś w godzinach tych  
m ógł re g u la rn ie  d o  nas przychodzić na lekcje.

—  A le k ied y  proszę p an a , odzywam  się n a  to chcąc wy­
znać że n ie  je s tem  m uzykiem , że n a  m uzyce n ie  znam  się 
w cale, że lekcji n ie  daję n ikom u, że więc propozycji przyjąć 
n ie  mogę, ale  gdzie tam ! w ielce w ielm ożny pan  z oburze­
n iem  odzywa się:

—  Nie słucham  żadnego a le, proszę się nie w ykręcać, mo­
je  pieniądze n ie  gorsze od in n y ch , jeżeli pan  zechcesz wy­
m aw iać się od daw ania  lekcji m ym  dzieciom , będę zniewo­
lony w ytłóm aczyć to  sobie w sposób, k tóry  zaszczytu ani 
przyjem ności panu n ie przyniesie. . .

—  A le  k iedy . . . zaczynam  znowu, a  pan z gniewem  
j ja k  krzyknie:

—  Żadnego ale! raz już  powiedziałem . L ekcje zaczniesz 
pan  na tychm iast. Proszę ze mną!

—  I zaprow adziw szy m nie  do swych córek, posadził przy 
fortepjanie  i k aza ł uczyć g rać , nie dozwalając m i słowa prze­
m ówić. Co tedy  robić, przychodzę reg u la rn ie  codzień na 
lekcje, zasiadam , k iw am  głow ą, przew racam  oczami, wybi­
jam  ta k t  nogą i uchodzę za m etra  m uzyki przez cały ty ­
dzień. Aż n ag le  ów p a n  pow iada m nie  ;że córki jego u ty ­
skują, że n ie  chcę im  daw ać żadnych rad  n i wskazówek 
podczas lekcji, a więc ostrzega m ię żebym  zeń n ie żartow ał 
sobie i  lekcje odbyw ał ja k  należy, bo pożałuję tego jeżeli 
n ie  u legnę jego żądaniu . Z przerażeniem  więc niem ałem  
wyznaję m u w tedy, że n ie jes tem  m etrem  m uzyki, że n a  m u­
zyce n ic a n ic się n ie znam  i  że dla tego uczyć m uzyki 
choćbym  z duszy p rag n ął, n ie potrafię.

—  A któż p a n  jesteś u licha , jeżeli n ie jesteś nauczycie­
lem  m uzyki? zaw ołał pan  ów z podziw ieniem .

Skoro mu w yjawiłem  m oje pow ołanie i dodałem  że zape­
wne w sku tek  podobieństw a niejakiego, k tó re  z powierzcho­
wności m iałem  z m etrem  m uzyki tam ecznym , za tego osta­
tn iego byłem  poczytany i  do m ięszkania pan a  w prow adzo­
ny  —  p o ten ta t w rzasnął:

—  A d la  czegoś m i pan  tego  odrazu nie powiedział?
—  Kiedy m i p a n  n ie  dozwoliłeś m ówić, tw ierdząc że n ie  

chcesz słuchać żadnego a le  i jeszcze straszyłeś m ię p an , że 
m ogę biedy sobie narob ić , jeżeli n ie  u legnę  żądaniu  jego!— 
sądziłem  że p an  chcesz się ubaw ić m oim  kosztem , lub  masz
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jakieś w tem swoje widzi mi się, żeby mig zmusić do uda­
wania nauczyciela muzyki.

Wysłuchawszy tego mego tłómaczenia, potentat śmiał się 
jak  opętany, zapłacił mi święcie za owe mniemane lekcje, 
przeprosił za omyłkę i pożegnał grzecznie, twierdząc, że 
wyśmienicie odegrywałem rolę m etra muzyki, wcale nie go- 
rzej od metrów patentowanych.

Zdarzenie to przekonało mię najgruntowniej, że mojem 
powołaniem jest scena. Bo skoro ja  nie chcąc wcale tak 
dobrze przez cały tydzień udawałem m etra muzyki, to sko­
ro zechcę potrafię udawać kogo tylko rzewnie mi się spodo- 
ba. Tego samego dnia więc przystałem do aktorów. Czyż 
to nie powołanie?

Huk lasek któremi publika zaczęła grzmocić ławki, na 
znak, że do rozpaczy została przyprowadzoną oczekiwaniem 
tak  przeciągiem, znaglił wymownego artystę do przerwa­
nia dalszej gawędki i udania się do swoich.

Laski ucichły, kapela apatycznie z pod kortyny odzywa 
się, widzowie siedzą w milczeniu i z rezygnacją największą 
oczekują rozpoczęcia widowiska. Już przy bufecie nie ma 
nikogusieńko już w strzelnicy nawet przestano karcić ćwie­
czkami strzelanemi z wiatrówki nieprzyjaciela rodu ludzkie, 
go wymalowanego na desce — i wśród oczekiwania ogarnia 
publikę jakieś ogólne zamyślenie. Kapela fuszeruje cudną 
muzykę Strausowego walca: Nad modrym pięknym Duna-

- ( d .  » .)

'S S i a d o m o m  ® * d t r t a e .
Konserwowanie ogórków. Pamiętając o tem  że 

w gospodarstwie najdrobniejszym szczegółem nie powinniśmy 
lekceważyć, podaję dla naszych gospodyń doświadczony, a na 
Litwie używany sposób konserwowania ogórków, którego prze­
pis w tej porze sądzę że będzie na dobie. Mające się solić 
ogórki, układają się zwykłym sposobem w beczce dębowej 
najlepiej nowej, obficie przekładając warstwami liścia wiśniowe 
goi nieco kopru do pełności beczki. Następnie bierze się ta ­
ką ilość wody, jaka jest w stanie wypełnić beczkę nałożoną 
ogórkami, wsypuje się w nią, w stosunku na jedno wiadro 
jedną stołową łyżkę saletry, funt kuchennej soli, lub i wię 
cej, stosownie do tego w jakim  stopniu chcemy otrzymać 
słoność ogórków i nareszcie parę garści liści czarnych po­
rzeczek. Tak zaprawioną wodę gotować aż do zakipienia 
a r*e zdejmując z ognia czerpać i zalewać nią ogórki. Skoro się 
wypełni beczka, przykryć ją  i pozostawić w spokojności. Na­
stępnego dnia zlewa się całą ilość wody, jaka  się da wysą­
czyć z ogórków, gotuje się ją , lecz już bez żadnych dodat­
ków i znowu się wlewa do beczki. Taż sama czynność powta­
rza się trzeciego dnia, po dopełnieniu czego, beczka się zabija.

Nadmieniam tutaj, że po zalaniu ogórków wrzącą wodą po 
raz pierwszy, takowe pożółkną i  pomarszczą się, lecz po za­
laniu powtórnie, już nabiorą naturalnego koloru i świeżości.

Szczelnie zabitą beczkę od czasu do czasu należy prze­
wracać, tym  celem aby wierzchnia warstwa niebyła pozba­
wiona wilgoci, w skutek czego część ogórków mogłaby przez 
długi przeciąg czasu uledz zepsuciu.

Takim sposobem zakonserwowane ogórki, dobrze przecho­
wują się przez czas długi i nadto posiadają doskonały smak.

j .  o .

ROZMAITOŚCI.
— Gruszka Królewską. W izerunek tej gruszki podali­

śmy wyżej na Stronnicy 388. Ojczyzną jej jest Francja, a mia­
nowicie Paryż, gdzie przez jednego z miłośników ogrodnictwa, 
właściciela apteki z krzyżowania gatunków innych gruszek 
wyhodowaną być miała, ztąd też nosi nazwę aptekarskiej. Ci 
którzy zwiedzali ostatnią wystawę Paryzką w 1867 r. odbytą,

zapewniali nas: iż widzieli owoce tej gruszki kilka funtów wa­
żące, w cenie pięciu złotych naszych. Owoce te odznaczały się 
przyjemnym słodkawo-kwaśnym smakiem, nieco przypomina 
jącym smak znanych gruszek winiówek, ale wyobrażona na ry­
sunku naszym gruszka, bardziej jeszcze ma być soczystą i wię­
cej w smaku przyjemną. Nieznamy nazwy botanicznej tej g ru ­
szki, ani też wiemy czy u nas w kraju  jest hodowaną. W ysta­
wa płodów gospodarstwa wiejskiego, która za dni kilkanaście 
ma się odbyć w W arszawie, zapewnie i ten gatunek gruszek 
da nam możność oglądać — ogrodnicy bowiem tutejsi, znani są 
ze skwapliwości w aklimatyzowaniu najcenniejszych nawet 
drzew owocowych.

— W sprawie Drukarskiej. Szanowny Redaktorze! 
Przeczytawszy artykuł podpisany przez p. Ignacego Zawisze- 
wskiego zamieszczony w Twojem piśmie Nr. 33, pośpieszam 
z odpowiedzią, licząc na łaskawą bezstronność jaką  Redakcja 
odznacza się.

Nie będę tu  wchodził w szczegółowy rozbiór czy artykuł 
p. Z. jes t przez niego napisanym, boby tu  ukazały się uza­
sadnione wątpliwości, opierające się na tem głównie, że na 
pierwszy rzut oka bije w oczy nieznajomość ustawy d ru ­
karskiej i przebiegu wzmiankowanej sessji, także nieohcemy 
dotykać tego, że dawniej p. Z. inaczej dowodził, ale praw da, 
obecnie został dyspozytorem, to widzi wszystko przez różo­
we okulary.

Przystępujem y dc rzeczy i ważniejsze punkta pod nume- 
ra  bierzemy— i tak:

1). A rtykuł nasz nazywa p. Z. na wstępie „A ktem  oskar­
żenia Urzędu Starszych11. Tak nie jest. My w artykule 
naszym przytoczyliśmy fakta, których doniosłość zna p. Z. 
Cios był silny, gdyż mówi p. Z., że warto odpowiedzieć na 
innej drodze. Czemu niezaprzeczono pOprostu ich prawdzi­
wości! Tak byłoby logiczniej!

2.) Mówi p. Z. „Najgorszy ten p tak co gniazdo swoje ka­
la11. Na to odpowiemy najprzód, że brak w artykule pań­
skim choćby prostych praw ideł grzeczności, przyjętych w po­
lemice; powtóre, że Gazeta Warszawska w Korrespondencji 
z Londynu, Nr. 115 (d. 28 Maja r. b.) powiada: „Najbardziej 
gorzkie prawdy, szyderstwa, wyrzuty, spotkać mogą objaśnienia, 
odpowiedzi, tłómaczenia, ale nie spotkają tćj smarkaczowatej wy­
mówki, którą bowiem często spotykałem u nas, że tylko zły 
ptak kala własne gniazdo1’'. Spodziewamy się, że Redaktor głó­
wny Gazety Warszawskiej, może w tym  względzie uważanym 
być jako powaga, a myśl ta  postępowa więcej znaczy jak  
przestarzałe zdanie.

<?)• P. Z. powiada „Powinien również pamiętać11 etc. 
Niecofamy teraz bynajmniej tego cośmy powiedzieli w na­
szym artykule, gdyż Delegowany tak postąpił jak  prawa 
wymagały; a także protokół ten podpisało zaledwie kilku 
interessowanych, a zachodzi wątpliwość czy oni stać mogą za 
cały skład Zgromadzenia, bo do tego nie otrzymali m andatu.

4~). Później artykuł orzeka, że ja jako świeżo wypisany, 
dopiero na przyszłej sessji mam prawo zabierać głos. Mylnem 
to jest. Delegowany po wręczeniu patentów, przytoczył 
mniej więcej te  słowa. „Nowo-wypisani uznani zostają za 
skończonych techników i Towarzyszów, a więc Członków Zgro­
madzenia, jako tacy mają prawo podnoszenia głosu tam gdzie 
słuszność lub prawo wymagać będzie i wyrażanie opinji 
swojej jest dlań świętym obowiązkiem. (Może autor a rty k u ­
łu tego niedosłyszał?)

5). Powtarzasz p. Z. moje słowa, ,,Po co ta  komedja?11 
Inaczej to  zrozumiał Urząd Starszych, co dowodzi Kurenda 
z 15 Lipca, o której chyba pan wiedzieć nie chcesz.

6 j. Oświadczasz pan „rozmazywanie po pismach publicz­
nych11 i t. d. Odpowiadamy na to że: silni prawem nie- 
ustąpimy ani na krok od raz wytkniętego celu; zresztą p. 
Tuszewski w artykule zamieszczonym w Nr. 33-cim Przeglą-
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da Tygodniowego, co innego o naszej p racy  m ówi a  p. Z. p rzy- j 
zna z nam i, że p . Tuszewski stoi wysoko w gron ie  naszych 
pracow ników  (pod każdym  względem).

7). N akoniec ’w yrażenie ,,że ja  chcę być reform atorem  
sztuki d ru k a rsk ie j, n ie  m a sensu, sztuki reform ow ać n ie  mo­
żna ty lko  urządzenie zew nętrzne podpierającego ją  ustroju, 
czyli p raw  Zgrom adzenia, (słyszał p. Z ., że dzw onią, ale 
nie w iedział w k tórym  Kościele).

Spodziew am y się teraz , że pan Za wiszę wski, d ru g i raz 
podpis oględniej kłaść będzie i z nam ysłem . Jesteśm y prze­
konan i, że spraw a nasza je s t  słuszną i p raw ną.

W  odpowiedzi p . Z .w idać tak  rażącą sprzeczność, że do- 
praw dy chyba w ielkiem u brakow i uw agi przypisać m u- 
sim y, bo kiedy na  początku jes t: że artykuł mój godzien 
jes t odpowiedzi i t. d. (mówi tu  p. Z. z przekonaniem ), to 
n a  końcu: że odpowiedzi nie wart jest.

Z resztą zupełnie zapom niał n iezastanaw iający  się au to r, 
że n ie o moją osobistość szło w a rty k u le , ty lko  o słowa 
przezem nie wygłoszone.

Na tem  poprzestajem y i  zakończamy odpowież n a  n ieuda- 
tn ą  f ilip ik t, nadm ieniając , że n a  żadne podobne insynuacje 
n a  tej tu  drodze w  przyszłości odpow iadać n ie  będziem y; 
z tego cośmy pow iedzieli czyteln icy  osądzić są w stan ie , po 
czyjej stron ie  je s t  słuszność. Kazimierz Piotrowski 

Towarzysz Sztuki Drukarskiej, 
Praktykant 1’reserski.

  Zkąd do nas przychodzi cholera i  co dla jej
p o w s t r z y m a n i a  u c z y n i o n o ?  Klęska cholery, zbyt często 
naw iedzająca k ra je  E uropy , pobudziła wszystkie um ysły  do 
szukania środków m ogących postaw ić stanow czą zaporę p rze­
ciw coraz bardziej szerzącemu się zniszczeniu dokonyw ane­
m u przez n ią . Zwrócono się najprzód do m edycyny, zdaw a­
ło się bowiem : że ta  w g łębiach n au k i, w pośród cudow nych 
odkryć i  wynalazków, z łatw ością dopatrzeć  zdoła środek 
m ogący obezwładnić groźne siły n ie znanej dawniej w E u ­
rop ie  choroby; z żalem  wszakże w yznać nam  przychodzi, że 
pom im o w szelkich usiłow ań, głębokich  badań  i by stry ch  po­
glądów , w szystkie podaw ane do tąd  przez lekarzów  sposoby, 
n ie  zdołały powstrzym ać i opanow ać tej praw dziw ej p lag i 
społeczeństw a. Już przeszło od la t  dziesięciu ponętna  nad- 
groda  wynosząca 100000 franków  przeznaczona przez B rean ta, 
d la  lekarza , k tó rego  środki leczenia cholery lu b  jej pow strzy­
m an ia  A kadem ja francuzka uzna za pewne i nieom ylne, 
do tąd  n ikom u przyznaną n ie  została!...

NV tak im  stanie rzeczy postanow iono dotrzeć do samego 
źródła złego i  u  niego szukać sposobów m ogących je  po­
w strzym ać, lu b  przynajm niej zmniejszyć jego  działanie. Kom- 
m issja  m iędzynarodow a, złożona z członków różnych k ra ­
jów , dąży obecnie do w prow adzenia w w ykonanie środków , 
m ogących staw ić zaporę cholerze n a  zwykłej jej drodze z In- 
d ji i  A rab ji do E uropy . W tym  celu w ładze angielskie, 
zw racają baczną uw agę n a  pielgrzym ów  udających się do 
M ekki, powiększono nadzór nad o k rę tam i przewożącym i po­
dróżnych z Dżeddach i M ekki, nad to  we w szystkich p o rtach  
m orza Czerwonego ustanow iły rządy  T ureck i i E g ip sk i od­
dzielne b ió ra, k tó ry ch  obowiązkiem  je s t  donosić n a tychm iast 
o pojaw ieniu się cho lery , w celu  przedsięw zięcia stoso­
w nych środków  ostrożności, w szystko to wszakże byłoby 
bardzo m ało znaczącem, gdyby nie s ta rano  się pow strzym ać 
epidem ji w  głów nem  jej siedlisku; je s t  niem , dolina Miny 
położona niedaleko M ekki.

Do grobu  Pro roka  dążą corocznie tłu m y  wyznawców Isla- 
m izm u, lądem  i m orzem  z trzech  części św iata; aby odda­
wszy cześć jego prochom , powrocie szczęśliwie do dom ów ,

lub um rzeć n a  ziemi świętej. Cel tych  corocznych p ielg rzy­
m ek w zasadzie swojej przedstaw ia  się w  bardzo p ięknych  
kolorach, przew odniczy tu  bowiem  głównie idea re lig ji m a- 
chom etańskie j; lecz d roga  do niego wiodąca zgubne za sobą 
prow adzi następstw a.

M ekka otoczoną je s t  m nóstw em  dolin  z k tó ry ch  najzna­
czniejsza w spom niana Miny; tu  grom adzą się tłu m y  p ie l­
grzym ów w liczbie dochodzącej n iekiedy do 200000, w czasie 
k ró tk iego  tu  pobytu , zdrowie ich  i życie w ystaw ionem  zo­
staje  na  najcięższe próby . O gniste słońce A rab ji, n iedosta­
tek  wody, a  częstokroć i żyw ności, b ra k  w łaściw ego u rzą­
dzenia czasowych m ieszkań, n ieporządek i n ieochędóstw o, 
do najwyższego posunięte sto p n ia , pozostaw ianie szczątek 
zw ierząt n a  ofiarę zabijanych bez p rzykryc ia  ich  ziem ią; 
w skw arnym  tym  k lim acie daw ało  zw ykle początek w ielu 
chorobom, wpośród k tó ry ch  najstraszniej srożyła się cholera. 
Doświadczenie przekonało , że n aw et w tenczas gdy zarodki 
epidem ji przybyły z pielgrzym am i z Indji, tu  ona dopiero 
nab ierała  siły  i gw ałtow ności, a przeniósłszy się do E uropy 
najw iększe szerzyła zniszczenie.

Podług ra p o rtu  D ra. F au v e l zakom unikow anego A kadem ji 
medycznej w Paryżu; poczyniono we w spom nianych do linach  
wszystko co ty lk o  zm ierzać może do zachow ania zdrow ia 
i życia pobożnych w ędrowców; w tym  celu: oczyszczono d a ­
w ne kan ały  doprow adzające wodę i wykopano m nóstwo no­
wych, urządzono doły w k tó re  w rzucone szczątki zw ierząt 
ofiarnych przesypyw ane są w apnem , przeprow adzono wreszcie 
rowy i ścieki do o ddalan ia  nieczystości; dobre  następstw a 
środków ta k  prostych i m ało kosztow nych okazały się w ro ­
k u  przeszłym. W ypadek  n iesłychany, w czasie trzy  d n io ­
wych uroczystości re lig ijnych , cholera  w cale się n ie  pojaw iła 
a  n a  110000 zebranych p ielgrzym ów  zm arło ty lko  40. Zdzi­
w ieni m ahom etanie, poznali dobroczynne następstw a hygie- 
nicznych urządzeń, w prow adzonych przez ich  rząd, n a  p rz e d ­
staw ienie Kommissyi m iędzy-narodow ej.

Cieszyć się możemy z dobroczynnych n astępstw  jak ie  w y­
dały  usiłow ania rządów , zm ierzające do pow strzym ania c h o ­
le ry  w głów nem  jej ognisku; jed n ak że  podług opinji P: F a u ­
vel, wszystko co do tąd  zdziałano, n ie je s t jeszcze w ystarcza- 
jącem  do stanowczego u n ik n ie n ia  złego; pozostała bowiem  
jeszcze bardzo szeroka d ro g a , prow adząca sw obodnie epide- 
m ję do nas; je s t n ią  E g ip t, stosunki handlow e tego k ra ju  
z jednej strony z E u ro p ą  z drugiej z Azją, staw iają  go 
w  ty ch  p rzykrych  w aru n k ach . Chcąc działać stanowczo 
należałoby wzbronić stosunków  pielgrzym ów  z E gipcjanam i 
i n ie dozwolić w pływ ać okrętom  wiozącym  podróżnych 
z M ekki do portów  m orza Czerwonego, aż po ścisłem  zba­
dan iu  ich  stanu  san ita rnego ; rząd  egipski jednakże pomimo 
przyrzeczeń z swej s tro n y , n ic  zadaw alniającego d o tąd  nie 
uczynił w tej m ierze; m ożna wszakże m ieć nadzieję, że n a ­
legan ia  Kommissji odniosą w kró tce  pożądany sku tek .

Nasuwa się tu  jeszcze bardzo  uzasadniona kw estja: czy 
k an ał Suezki zbliżywszy nas do Ind ji, n ie  u ła tw ia  tem  sa­
mem przybycia epidem ji? Na to  py tan ie  P . F au v e l odpo­
w iada przecząco, u trzy m u jąc , że ok rę ty  p łynące w prost 
z Ind ji pod tym  w zględem  n ie  przedstaw iają  w ielkiego n ie ­
bezpieczeństw a, cholera  bowiem  powstaje i rozw ija się w n a j­
uboższej klassie In d jan , n ie w ydalającej się n ig d y  po za 
g ran ice  swojego k ra ju .

K . Milkuszyc.
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